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PIERRE HADOT I FILOZOFIA ANTYCZNA

Pierre Hadot: Czym jest filozofia starożytna? Z francus­
kiego przeł. Piotr Domański. Warszawa, Fundacja Alet- 
heia, 2000, 378 s.

Zastanówmy się: co wiedzielibyśmy o filozofii antycznej, gdyby zamiast 
dzieł Platona i Arystotelesa zachowały się do naszych czasów pisma Chry- 
zypa lub Aleksandra z Afrodyzji? Pierre Hadot, dziś już honorowy profesor 
Colle‘ge de France, konsekwentnie1 i w niezwykle zajmujący sposób prezen­
tuje wizję filozofii starożytnej daleką od tradycyjnego akademickiego kano­
nu. Kanon ten w jakiś sposób określiły niewątpliwie doksograficzne prace 
Arystotelesa, chociaż sama idea „historii filozofii” byłaby z pewnością Sta- 
girycie obca. Właśnie taka jest teza Hadota: filozofia antyczna w swej istocie 
nigdy nie była po prostu teorią objaśniającą rzeczywistość, sami starożytni 
nie postrzegali jej jako zbioru poglądów na świat i człowieka, a tych, którzy 
ograniczali wykład filozofii do dyskursu nazywano pogardliwie miłośnikami 
słowa (philologoi), a nie - mądrości (philosophoi). Filozofia jest o tyle tylko 
prawdziwą miłością mądrości, uważano, o ile spełnia się w filozoficznym 
sposobie życia, albo przynajmniej do niego prowadzi. Hadot twierdzi, że 
dzieła starożytnych filozofów wykazują przede wszystkim starania psy- 
chagogiczne, służą formowaniu duchowemu, czy (niekiedy) wężej - intelek­
tualnemu. Nawet pisma Arystotelesa, czytane w tym świetle, okazują się nie 
„traktatami naukowymi”, lecz ćwiczeniem w życiu poświęconym badaniu. 
Właściwym twórcą filozofii jest więc dla Hadota Sokrates, który w ogóle nie 
zajmował się objaśnianiem świata, lecz poświęcił życie badaniu siebie, stając 
się wzorem i ucieleśnieniem mędrca dla wszystkich późniejszych szkół. 
Samo słowo „philosophia” podkreśla autor, pojawiło się dopiero w V w. 
p.n.e., a filozoficznie zdefiniowane zostało jeszcze później - przez Platona. 
I to wśród uczniów tego ostatniego pojawi się tendencja do sytuowania swych 
rozważań w długiej, a więc nobilitującej i gwarantującej prawdę, tradycji. 
Presokratyków zatem, z Pitagorasem i Talesem na czele, należy właściwie 
uznać za pre-historię filozofii, za jej antycypację. Hadot każe nam też inaczej

1 Dorobek Hadota przedstawia w przedmowie do książki prof. Juliusz Domański. W redagowanej 
przez niego serii ukazała się w 1992 r. znakomita pozycja Filozofia jako ćwiczenie duchowe - zbiór 
studiów autorstwa Hadota, podejmujących tę samą problematykę, co recenzowana książka.
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spojrzeć na filozofię hellenistyczną, dostrzec ciągłość filozofii antycznej, 
zachwianą dopiero w I w. p.n.e. wskutek zniszczenia ateńskich szkół. Do 
prawdziwej zmiany w rozumieniu filozofii dojdzie jednak dopiero w śred­
niowieczu, kiedy, wykorzystana w służbie teologii, utraci filozofia charakte­
ryzującą ją dotąd jedność dyskursu i sposobu życia.

Książka Hadota składa się z trzech części. W pierwszej autor analizuje 
Platońską definicję filozofii z dialogu Uczta, śledząc też jej antycypacje 
u presokratyków. W drugiej prezentuje historię filozofii antycznej ujętej ja­
ko sposób życia. W trzeciej rozważa przyczyny i skutki przejścia od rozumie­
nia filozofii jako sposobu życia do rozumienia jej jako teorii wyjaśniającej 
rzeczywistość.

Hadot twierdzi, że antyczną filozofię określa wybór drogi życiowej, 
poprzedzający wszelki dyskurs filozoficzny; filozofowanie oznacza chęć 
życia na sposób mędrca. Rozpoczyna się więc od wyboru szkoły czy mistrza 
- w pierwszych wiekach naszej ery wręcz kanonem biograficznym staną się 
opowieści o długotrwałych poszukiwaniach nauczyciela, który zadowoliłby 
wymagania adepta (vide: Plotyn, Justyn Męczennik); realizuje się jako ćwi­
czenie duchowe, służące przemianie postawy; spełnia zaś - w maksymalnym 
zbliżeniu do mądrości. Dyskurs filozoficzny jest tu tylko środkiem do osiąg­
nięcia filozoficznej mądrości i nie ma samodzielnego znaczenia, sophia 
bowiem nie spełnia się w dyskursie, w jakiejś czysto teoretycznej wiedzy, 
lecz w świadomości naszego miejsca w kosmosie, która jest wiedzą i postawą 
zarazem. Hadot podkreśla, że choć od czasów Arystotelesa przyjęło się 
uważać za filozofów już pierwszych myślicieli jońskich, to samo określenie 
„philosophein” pojawiło się dopiero w czasach Peryklesa. Uprawianą przez 
Jończyków historia należy więc raczej uznać, na równi z wychowawczą 
działalnością sofistów, za przedfilozoficzną - z osiągnięć i doświadczeń ich 
obu filozofia wkrótce skorzysta. O tym, że filozofia była od początku pewną 
praxis świadczy samo znaczenie słowa „philosophia”: philein, jako pierwszy 
człon wielu greckich słów zbudowanych według tej samej zasady, oznaczało 
namiętne poświęcanie się pewnej działalności, sophia zaś to ten rodzaj 
wiedzy, która rodzi się z ćwiczeń i praktykowania, podlega regułom, ale 
zakłada też jakiś wyższy dar, sophia charakteryzuje poetów i mędrców, 
którzy potrafią wpływać słowem na ludzkie namiętności i czyny.

Filozofia rozpoczyna się od Sokratesa, tak jak chrześcijaństwo— dodajmy 
(i nie wykroczymy w tym poza ducha rozważań Hadota) - rozpoczęło się od 
Chrystusa. Postać Sokratesa to paradygmatyczny przykład istotowego dla 
filozofii połączenia dyskursu i sposobu życia, to ucieleśniony i nigdy więcej 
przez żadnego filozofa nie osiągnięty ideał mędrca, wzór filozoficznego ży­
cia dla wszystkich późniejszych szkół i norma pozwalająca to życie zdefinio­
wać. Sokrates pokazał, co to znaczy: być filozofem. A znaczy to właśnie: być
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we właściwy sposób, a nie po prostu wiedzieć to czy tamto. Sposób życia 
Sokratesa był tak odmienny (atopos) od wszystkiego, co Grecy znali, że nie 
dawał się sklasyfikować - Platon zbuduje na nim nowy, filozoficzny sens 
słowa „philosophia”. Pierwsza definicja filozofii jako czegoś radykalnie 
różnego od zwykłej ciekawości faktów, od ogólnego wykształcenia i kultury, 
od wszelkich sztuk i sprawności, pojawia się w Uczcie. Wiedza niewiedzy, 
u której podstaw leży miłość dobra - tak ją odczytuje Hadot i doszukuje się 
jej wpływów w całym antyku.

Sokratejski sposób życia, a nie doktrynalna ortodoksja, stanie się funda­
mentem Akademii, instytucji, w której nauki matematyczne i dialektyczne 
ćwiczenia na równi służyć miały formowaniu filozofów-polityków. Protrep- 
tyczno-dialektyczne cele przyświecały Platonowi, kiedy pisał swe dialogi; 
Hadot bardzo ładnie tłumaczy ich specyfikę, mianowicie brak wykładu 
doktryny, przy obecności pewnych jej elementów. Tzw. teoria Idei miała swe 
źródła w filozoficznej praxis, etyka dialogu określała jej założenia, dyskusje 
w Akademii wyznaczały kierunki badań z nią związanych, ale ostatecznie, 
podkreśla Hadot, nie była to żadna „teoria”, głoszona przez Platona z katedry. 
Jeszcze ciekawsze może, bo w większym stopniu kwestionujące utarte ste­
reotypy, są uwagi autora na temat praktyki filozoficznej Arystotelesa. W Li- 
kejonie również chodziło o ćwiczenie w życiu poświęconym filozofii (nie 
utożsamianej tam już jednak z polityką). I chociaż Arystoteles nazywa je bios 
theoretikos, to jest ono przecież ideałem praktycznym, filozofię uprawia się, 
bo daje to szczęście, bo żyje się wtedy w sposób najbliższy doskonałości. 
Zajęcia w Likejonie były ćwiczeniem w takim życiu, a ponieważ najlepszym 
sposobem kształcenia w nim jest dyskusja nad zagadnieniami i wspólne 
badanie, nie znajdziemy w pismach Arsytotelesa wyłożonego systemu, lecz 
kolejne podejścia do tych samych problemów, rozważanych z różnych pun­
któw widzenia i przy różnych założeniach. To scholastyka dopiero, która 
wykorzysta myśl antyczną, a arystotelizm w szczególności, jako gotowe 
narzędzie do rozwiązywania problemów teologicznych, spowoduje długo­
trwałe zapoznanie faktu, że filozofia starożytna nie była teorią wyjaśniającą 
rzeczywistość, lecz ćwiczeniem w życiu prowadzonym na szczególny spo­
sób.

Jest to najbardziej widoczne w odniesieniu do filozofii okresu hellenis­
tycznego. Hadot stara się zweryfikować rozpowszechiony obraz tej epoki 
jako upadku kultury greckiej i pojawienia się silnych wpływów Wschodu. 
Podkreśla ciągłość filozoficznego ideału życia, mimo nacisku, jaki kłaść się 
będzie w hellenizmie na terapeutyczne funkcje filozofii. Filozofia ma zawsze 
leczyć z niewiedzy, czy ogólniej - błędnego sądu o rzeczach, a to oznacza 
kontynuację idei Sokratejskich. Szkoły hellenistyczne różni nie koncepcja 
filozofii, lecz wybór egzystencjalny, a w przypadku pirronizmu - sceptyczne
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nastawienie. Zwiększy się rola systematycznego ujęcia doktryn - ale jedynie 
w celach psychagogicznych, bo funkcją teorii jest uzasadniać opcję egzys­
tencjalną. Pojawią się kierunki ekstremalnie egzemplifikujące powszechne 
przekonanie, że filozofem się jest przez sposób życia, a nie oryginalność 
rozważań, takie jak kynizm i pirronizm. Zatracona w nich jednak zostanie 
źródłowa, Sokratejsko-Platońska jedność życia i dyskursu. W szkołach hel­
lenistycznych wciąż formuje się filozofów metodą dyskusji: dialektycznej 
bądź retorycznej, dogmatycznej bądź aporetycznej. Do radykalnej zmiany 
metody dojdzie dopiero po upadku większości ateńskich szkół w początkach 
Cesarstwa. Zrekonstruowane, rozsiane po całym imperium, nie będą już 
„szkołami” w dawnym znaczeniu, określonymi przez lokalizację i sukcesję 
mistrzów, lecz przez jedność doktryny. Zamiast metody uczyć się w nich 
będzie ortodoksji, argumenty zostaną zastąpione dogmatami, a prawdę zacz- 
nie się utożsamiać z tradycją. Nastąpi epoka komentarzy w filozofii, wiedzy 
nie o tym, jak jest, ale co w tej kwestii powiedział Platon, Arystoteles czy inny 
autorytet. Mimo to filozofii uczyć się będzie wciąż po to, by stać się lepszym 
i praktykować pewien sposób życia. Drogą przemiany duchowej będzie teraz 
czytanie dzieł filozoficznych w odpowiedniej kolejności (stąd na przykład 
Porfiriuszowa redakcja Ennead Plotyna), szczytem zaś - ponadyskursywne 
misterium unii z bóstwem. I tu również, jak w epoce hellenistycznej, filozo­
ficzne dążenia przybiorą niekiedy ekstremalną postać, wykraczając w istocie 
poza filozofię, jak w przypadku praktyk teurgicznych u niektórych przedsta­
wicieli późnego neoplatonizmu (szkoła syryjska Jamblicha).

Centralną część swych rozważań kończy Hadot swoistym podsumowa­
niem w rozdziale Filozofia i dyskurs filozoficzny. Nie bogactwo i spójność 
dyskursu, lecz postawa czyni filozofem: Marek Aureliusz, którego za życia 
nazywano filozofem na tronie, nie był znany swoim współczesnym jako autor 
Rozmyślań. Wszystkie szkoły były zgodne w potępianiu biegłości w argu­
mentacji, za którą nie szedł przykład w sposobie życia. Dla starożytnych 
filozofia jest Sokratejską harmonią logos i ergon, a nie uczonością profeso­
rów filozofii. Dyskurs nie ma tam samodzielnego znaczenia, lecz służy uza­
sadnianiu wyboru życiowego, wychowawczemu oddziaływaniu na innych 
oraz ćwiczeniu się w życiu filozoficznym (takim ćwiczeniem były na przy­
kład wspomniane Rozmyślania Marka Aureliusza). Hadot rozważa następ­
nie rolę ćwiczeń duchowych w przemianie osobowości, do jakiej sprowadza 
się filozofia antyczna, oraz rolę ideału mędrca, w zasadniczych punktach 
wspólnego wszystkim szkołom.

Antyczna koncepcja filozofii jako sposobu życia upadła wskutek rozkwi­
tu chrześcijaństwa - twierdzi Hadot. Chrześcijaństwo, w wyniku różnych 
historycznych uwarunkowań oraz pojęciowych i doktrynalnych skoligaceń 
z filozofią, określi się z czasem, przynajmniej w swej monastycznej postaci,
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jako sposób życia stanowiący jedyne prawdziwe spełnienie ideałów głoszo­
nych przez greckich filozofów. Ruch monastyczny wchłonie praktyki ćwi­
czeń duchowych (na przykład ćwiczenie polegające na regularnie doko­
nywanym rachunku sumienia), mnisi będą teraz żyć w klasztorach, jak 
niegdyś filozofowie w swoich szkołach, ale uzasadnieniem tego życia nie 
będzie już dyskurs filozoficzny, tylko Objawienie. To oderwanie sposobu 
życia od dyskursu pogłębi się jeszcze w chrześcijaństwie w wyniku wyko­
rzystania dyskursu filozoficznego w sporach teologicznych. I kiedy filozofia 
uwolni się już ze służby teologii, zachowa ten obcy jej, czysto teoretyczny 
status. Obcy - ponieważ, zdaniem Hadota, inspiracją każdej doktryny filo­
zoficznej jest pewien sposób życia. Widać to chociażby w fakcie, że praw­
dziwa istota filozofii ujawnia się raz po raz w praktyce wielkich myślicieli - 
że wymienimy Mistrza Eckharta, Montaigne’a, Kartezjusza, Kanta, Kierke- 
gaarda, Nietzschego, Bergsona czy Wittgensteina.

Trzeba przyznać, że Hadot jest jednym z niewielu współczesnych badaczy 
antyku, którzy chcą dostrzegać niesłabnącą aktualność myśli, leżącej u źró­
deł naszej kultury. Starożytność odkryła ponadczasowe wzorce - nie dokt­
ryn, ale - postaw, jakie narzucają się każdemu, kto szuka mądrości, tego spo­
sobu życia, który da najwięcej satysfakcji i pozwoli być najpełniej. I Hadot 
oczywiście widzi, jak daleka jest od tego idea filozofii uniwersyteckiej. 
Piękna to książka.


